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P O D R Ó Ż  •
d o  k r a a t  k o z a k ó w  d o ń s k i c h .  małżeńskiej i  posuwa przywiązania do dzie­

l i . 1057. ci do tego stopnia, że często jest niewolni-
  kiem najdrobniejszych ich żądań ; gościnny

( D o k o ń c z e n i e . )  z charakteru, tylko wtenczas przymusza się
»Dla przyozdobienia izby, wieszają Ko- do nieufności, biedy jest w obec cudzoziem- 

zacy na ścianach swą broń i obrazy, gru- ca ; dobroczynny jest dla ubogiego i dla 
Rym robione pędzlem. W ozdobach tych jeńca , prowadzonego przez jego stepy, ale 
bilbabrotnie zdarzyło mi się dostrzedz pa- shłonny do pijaństwa i dc kradzieży. AV cza- 
miatbi nieszczęść Fiancyi. Jeszcze przed sie wojny robią z niego barbarzyńca, bo 
hilb*i laty nie było w stanicach nic pospo- zwalniają jego barność i niedosyć mu plącą « 
htszego, jab rozmaite rzeczy z wojny z Fran- »Ciemnota Kozabów, tab szlachty, jak 

uzami uniesione. Dziś już trudniej napo- nieszlachty, jest wielba. Uiniętność naju- 
tybać te zabytki; ale wszędzie widać ry- czeńszych w stanicy zasadza się na tern, że 
sunbi kolorow ane, które mieszkańcom przy- mogą czytać, pisać i nieco liczyć. Nie ma- 
pominają klęski Francuzów od r. 1812—• ją innych ksiąg, tylko nabożne, a jeszcze 
rozumie s if ,  że wszystko tam jest przesa- i te , pisane w dawnym języku sławiań- 
dzone. 1 tak, widziałem obrazek, ia lito- skim, nie dla wszystluch są zrozumiałe, 
rym Kozacy Płatowa przebijają wskroś ca- Mają drukarnię w stolicy, ale ta ogłasza 
łą liniję kirasierów cesarstwa. Trzeba ztąd tylko urządzenia administracyjne, a żadna 
"n o s ić ,  że u Kozaków rozwinęła się duma praca Kozaka jej nie zatrudnia. Nie oddają 
narodowa, którą utrzymuje najwyższa wła- się żadnej sztuce mechanicznej, któraby za- 
dza , starając się oddać zapomnieniu ich sługiwała na tę nazwę. Młyny w odne, nie- 
Rlęski, a przypominając im same powodze- zgrabnie stawiane i wiatraki o ośmiu skrzy­
nia. Zapominają o n i , żeśmy byli. w Mo- d łach , dostarczają iin tyle m ąk i, ile po- 
skwje, a przynajmnie- sądzą, że nas tam trzebują na swój użytek. Rzadko pomiędzy 
umyślnie ściągnęli, ale Paryż jest jeszcze nimi znajdzie kowala i cieślę, a tym mniej 
"  ustach wszystkich. Widziałem wńołti Ko- m ularza , gdyż większą część domów i cer- 
2aków, którzy się znajdowali w ostatnich kiew, stawiają im rzemieślnicy rossyjscw 
w°jnach z Cesarstwem: zresztą, mówili oni Domy stawiają z drzew a, cerkwie z cegieł 
favtsze o Paryi u z pewnem uszanowaniem i g liny , chociaż kamieni do murowania i 

jak gdyby jeszcze do dziś dnia zdziwię- do palenia wapna mają podostatkiem. Kie- 
111 > ze tam byli. Bulwary i Palais-Royal} dym się ich pyta ł,  dla czego nie używają 
uajwtęcój uderzyły ich wyobraźnię; często tych m ateryja łów , odpowiadali m i,  że ka- 
1 <>tali mnie o zmiany zaszłe w Paryżu od mienie tak są tw7arde, iż siekierą nie ino- 
al . £na ich obrabiać, bo siekiera jest uMoska-

'Kozak nic jest bez pew nych przymio- la narzędziem ulub ionem ; robią nią isto- 
v pryw atnych: żyje w7 wielkiej harmonii tnie bardzo zręcznie : w7 Odessie widziałem,
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jak mularze równali i gładzili ma ściany nieprzyjemny; zacreto obiad od bury go- 
knmienne nowych gmachów.« to w an e i, twardej i niesmacznej; nie było

M ię  mieliśmy ani czasu, ani sposobno- na s to le 'ani szklanek , ani harafeb, oprócz 
ścj poznania bliżej wielu familij arystohra- butelki z octem. Nie mogąc dobonać bfĉ  
cyi kozackićj; a le ,  sądząc z tego , cośmy napoju zaczętego baw ałba/odw ażyłem  się 
widzieli , zdaje nam s ię , że Kozaey mają naboniec prosić o wodę ; przyniesiono j? 
jeszcze wiele do nauczenia się od cywili- w szklance i dodano do niej bilba kropel 
zacyi zachodniój. Czyszczą starannie swoje wina dońskiego. Po burze nastapiła zupa 
m undury , ale n.edosyć są ochędożni około z kapusty, a po tej burczę i kaczka pieczo- 
siebie samych. Między inne in i, w swoich n a ,  ale tak twarde i niesmaczne, że zale-
mieszbaniach nawet -nie używają chustek 
do nosa i to zdaje im się rzeczą tak na­
turalną , jak nam ich uiywanie.«

»Uawny zwyczaj picia z kieliszka, .za­
chowuje się u nich w całej mocy; byliby 
innie wzięli za niegrzecznego , gdybym był 
również nie pił wódki z tego samego kie­
liszka, którego przez grzeczność dotknęły 
były dopiero co usta gospodarza. Jedzą 
często z jednego talerza, a po obiedzic, 
wycierają gq tylko na sucho. W małych o- 
berżach rossyjskich dziwiono s i ę , gdyśmy 
nalegali, ażeby dla każdego z nas dano od­
dzielny talerz i oddzielną szklankę, a w  kra­
ju  kozackim rozgniewałem prawie gospo­
dynię d o m u , kiedym nie chciał jeść z ta­
lerza niewymytego , na którym nieco pier­
wej widziałem grzebień. Ludzie ci , tak 
mało brzydzący się jedni diugich , posu­
wają w innych^ rzeczach obrzydliwość do 
ostateczności. Żaden Kozak nie piłby z na­
czynia, na którćm psu , lub botowi pić da­
wano , chociażby naczynie to najlepiej by­
ło wymyte. Kozacy trzymają mnóstwo psów; 
w  każdym domu jest ich kilka—.pomimo te­
go, uważają , za stworzenia nieczyste. 
Używają ich tylko do pilnowania domów, 
nigdy nie bawią się z x iemi i nie starają 
s 'ę przywiązać ich do siebie. Jakoż uwa­
żaliśmy, że jcL psy na poi dz kie, z łatwo­
ścią przywiązywały się do nas, kiedyśmy 
UO dawali cc do zjedzenia.«

»Zamożni nawet Kozacy nie znają na sto­
łach swoicli tej rozmaitości, jakiej w ynia- 
Crają ubożsi PYancuzi. Przejeżdżając dnia 
jednego przez t u t o r , otrzymałem zapro- 
siny na obiad. Byłto szlachcic Kozak. INa 
półtorej godziny przed obiadem, podawa­
no sobie w kółko wódkę ze zboża w kie­
liszku , z którego pił najprzód gospodarz 
domu, w7 całej powierzchowności człowiek

dwiem je skosztował. Zwyczajny mój skro­
mny obiad: miód praśny, jaja na twardo 
i kawony, były żywnością równie posilną» 
jak te niesmaczne zaproszonego obiadu po­
trawy. Było nas pięć osób przy stole i 
tylko mnie jednego zaszczycono oddzielną 
szklanką i serwetą. Ostatnia szczególniej 
by.ła bardzo potrzebna, bo o b ru s , tąlórze 
i łyzlsi były brudne. Spółbiesiadnioy wvp*L 
butelkę wina dońskiego z jednej szklanki 
wszyscy pijąc i serwety zastępowali obru­
sem. Nieco kawy mlecznej zakończyło ten 
dziwny obiad; w7 ciągu pobytu mego w kra­
ju  kozackim , ten tylko raz zdarzyło mi sie 
pić kawę. Gospodyni domu siedziała przy 
stole, widocznie na obiad wystrojona. Wsta­
jąc od stołu gospodarstwo miało minę zu­
pełnego zadowolenia zdane j biesiady, a 
spólbiesiadnicy z kolei kłaniali się ubojg1' > 
jest bowiem w tym kraju zwyczaj dzięl<0" 
wać gospodarstwu za obiad. Kiedyśmy 
żegndli, młody Kozak, który nam towa­
rzyszył, pocałował gospodynię domu w rę ­
kę i nadstawił policzek do pocałowania > 
którego mu też. nie odmówiono Ten da' 
wny zwyczaj całowania, utrzymuje s ię , ja  ̂
mi powiadano , naw et w stolicach Rossyb* 

Jeźli się nie m y lę , nie ma w kraju 
żackim lekarzy, prócz w stolicy, w t^ zie 
słabości, me wióra., iak w  tój podróży ^5" 
libyśmy sobie zaradzili. Jakoż choroby.1 
rany , które przy właściwćm staraniu > nie 
pociągają za sobą żadnego niebezpieczeń­
s tw a , mogą się tu stać śmiertelneini. Lud 
proste widza zawsze wr cudzoziemcu czł°' 
wieka, posiadającego wiadomości lekarskie » 
sprawdziło się to i na nas , bo razu jedne­
go gospodyni przyniosła nam swoję 
czkę , dziecko trzyletnie, które miało g'va " 
towne zapalenie gardła. Pomimo niewiado- 
mości mojej w sztuce lćkarshiej , radz iłeś
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postawić hańbi j gorącą kąpiel na nogi. Ro­
dzicom zdawało s ię ,  że skuteczniejszą bę­
dzie w ódka, powszechne lekarstwo koza­
ckie , i biedne dziecko niedługo przeżyło 
taką kuracyję.

»Lubo Kozacy mało są oświeceni, ni3 są 
jednak nieczuli na wdzięki sztuk i poezyi. 
Z naiury do muzyki usposobieni, wyrażają 
w dawnych d u m k a c h  myśli melancholi- 
czne , które wzruszają każdego człowieka, 
czy on żyje na łonie n a tu ry , czy pośród 
najsztuczn. ejs.zej cy wilizacyi. Na wsiach ma­
ją tylko jeden instrument bałałajkę, gatu­
nek gitary o trzech s trunach ; niedostate­
czność dźwięku jej zapełniają chórami mu- 
zykalnemi, które najczęściej można słyszeć 
w dni świąteczne i podczas pięknych wie­
czorów' letnich. Kobiety i dziewczęta lu- 
bią po pracy dziennej rozrywać swoje ży­
cie jednostajne melodyjami prostemi i nie- 
winnemi. Co do sztuki rysunków , tej Ko­
zacy prawie nie znają. Kształty zewnętrzne 
nowych cerkiew i domów mieszkalnych, 
dowodzą w nich pewnego uczucia piękno­
ści. Zdarzyło mi się widzieć w jednćj z da­
wnych stanic na murach domu szczegól­
ne malowidło, bardzo niezgrabnie wyko­
nane , ale dziwnym sposobem przypomina­
jące wyobrażenia wieków średnich na Za­
chodzie. Obraz ten  wystawuał wojownika 
z trupią g ło w ą , uwieńczoną wawrzynem. 
Napis stawia ńs lfi tłumaczył znaczenie tego 
obrazu: Byłto wojownik, którego, śmierć 
zaskoczyła pośród zwycięztwa i który na­
czeka na niestałość i nicość powodzeń ludz- 
"ich, zgonem jego niezwrotnió obróconych 
w niwecz. Zdaje s ię ,  że i inne rzeczy te- 
fjo domu przyozdobione były podobnemi i 
W rozmaitym kształcie tę samę myśl odda- 
l?cemi malowidłami. Było to dzieło dawne- 
8° atamana stanicy , człowieka , jak mówio- 
*°> ponurego. Czas pozacierał powoli te 

hiąlowania, a dzisiejszy właściciel imał za- 
n,ar zamazać i tę  ostatnią wyobraźni swe- 

8° poprzednika pamiątkę. Któż w niej nie 
Rozpozna natchnienia prawie takiego same- 

1 > jakie wystawia sław n r  Lanie c m ak a-  
a jrsk i?  Rzecz dziwna, ze pomysł orygi- 

haJny wieku średniego , oddany był po kil- 
h wiekach i o tysiąc mil oa kraju , gdzie o 

01111 zapewne żadnćj nie miano wiadomością

»Z.widziwszy w  ciągu dziesięcio-tygo­
dniowej podróży kraje, położone nad Doń- 
cem, ruszyliśmy ku stolicy, zwanej No­
w o —C z e r k a s k ,  gdzie przybyliśmy w mie­
siącu wrześniu. Gród ten wznosi się w naj­
piękniejszej okolicy, n a  długiem wzgórzu 
spadzistein i  nad. rzeką Aksaj., wypadającą 
do Donu. Pola poblizkie są równie mało 
uprawne i na pół dzikie , jak okolice zwy­
czajnych s tan ic ; jedynie mnóstwo wiatra­
ków na wzgórzach, zapowiada blizkość 
większego skupienia ludności. Przebyliśmy 
rzekę Aksaj na. pomoście z desek ; innych 
mostów Kozacy nie znają. Droga stroma 
prowadzi najprzód do bramy tryumfalnej, 
postawionej z cegieł na pamiątkę wojny 
1812 roku i cesarza Alexandra. Pobielana 
wapnem , nie źle się z daleka w ydaje , po­
mimo ciężkość kształtów, ale rzeźba Z w y ­
c i ę z t w a  i s ł a w y ,  umieszczona na zagię­
ciu sklepienia, zupełnie ją  szpeci. Inna., 
podobna do te j ,  brama tryumfalna., wzno­
si się na drugim końcu miasta, i przypomi­
na wojnę 1814. r. Chociaż się już przyzwy­
czaiłem był do tych smutnych dla mnie 
widoków, rad jednali widziałem, że ją u- 
trzymują niedbale, i że część napisów o- 
padla ju ż  wraz z wapnem, do którego by­
ły przymocowane. Nowo-Czerkask ma oko­
ło 20,000 mieszkańców, ale widok jego za­
raz pokazuje, że to ulice dopióro powsta­
jące. Przesadzając w myśli wielkość przy­
szłości , która ma uwieńczyć wszystkie za­
kłady obszernego państwa, Kozacy zało­
żyli swą nową stolicę na skalę tak wielką , 
że jeszcze upłynie w iele la t,  nim puste 
jój obszary zapełnią się domami. Znaczne 
przestwory pomiędzy mieszkaniami, dogo­
dne z wielu względów w siołach , niewła­
ściwe są w mieście: utrudzają komuni- 
kacyje i czynią albo niepodobnem, albo. 
zbyt kosztownćm oświecenie miasta. Jakoż 
do dziś dnia mało w Nowo-Czerkashu ukoń­
czonych ulic. Domy, prawie wszystkie 
z d rzew a, mają piękniejszą budowę i są 
lepiej utrzymywane, niż zabudowania w sta­
nicach. Zamiast przyjęcia kwatery , wole­
liśmy rozgościć się w t r a k  ty  j e r  z e, gdzieś­
my zajęli pokój, na pozór porządny, w któ­
rym ławki zastępowały łóżka. Już od da­
wna byliśmy się przyzwyczaili do podo- 

2
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l>nvch noclegów i uważaliśmy za szczęście, 
żeśmy znaleźli żywność posilniejszą od tej, 
jaką mieliśmy od trzech miesięcy. Kozacy 
przejęli od naszej cy wilizacyi bifsztyki z kar­
toflami: trzeba od czegoś zacząć.«

> Now o-Czerkask posiada wiele gmachów 
publicznych , z cegieł, lub z kamienia sta­
wianych. Niezwyczajna niekiedy chełpli­
wa ich budowa, odosobnicne i pomalowa­
ne domki drew niane, dzwonnice z ie lone, 
wieża , z której policyja czuwa nad bezpie­
czeństwem miasta, wszystko to nadaje No- 
v\ o-Czei kaskowi widck , jakiego nic ma ża­
dne miasto zachodnie, a z którego stolica 
Kozaków dońskich, podobna do innych 
miast Rossyi południowej. W jednym z pa­
row ów , które przerzynają brzegi Aksaju , 
urządzono mały ogród do przechadzki pu ­
blicznej ; jest on utrzymywany n iedbale , 
niemniej dla tego, uważają go w kraju za 
osobliwość. ;<

»Przez cztery dni poLytu naszego wNowo- 
Czerkasku zwidziliśmy całe miasto wzdłuż 
i w szersz, używając do tego szybkich d o ­
r o ż e k ,  które na głównym placu są zawsze 
do najęcia. Natrafiliśmy7 właśnie na wielki 

■'jarmark, na który się kupcy zjeżdżają ze 
s tron dalekich. Plac jarmarkowy Wystawiał 
widok najrozmaitszy i najprzyjemniejszy: 
tłumy zajętych interesami jjarinarkowemi 
Kozaków,' Moskali i Rusinów, Żydów, Gre­
ków , O rm ian , Tatarów i Kałmuków, je ­
dnoczyły na małej przestrzeni języki i zwy­
czaje znacznej części dawnego świata. Obok 
uniformów kozackich, chałaty szaraczkowe 
albo ciemne Moskali, obcisłe ormiańskie 
ubiory z maszkami ś rćb rnem i' zawoje i 
długie szaty szkarłatne Tatarów i Kałmu­
ków,  czarne opończe żydowskie, rozmai­
te głosy i sposoby wymawiania języków po­
chodzenia azyjatyckiego , pomieszane z peł­
niejszym akcentem eurojjejskjnH twarze, 
tak bardzo od siebie ró ż n e , wszystko to 
przedstawia, najdziwaczniejsze, jakie so­
bie wyobrazić można, sprzeczności. D łu­
gie chorągiewek* ko lorow e, na wysokich 
masztach wiatrem poruszane, zwracają zda- 
leka wrzrok cudzoziemca. Gromada brzyd­
kich K ałm uków , stawia za namiotami, pod 
któremi rozłożyli się kupcy, kibitki, na 
których przepędza większą część swego

wędrowniczego życia. Towary niemniej u- 
derzają swoją rozmaitością, jah sami ludzie 
i ich ubiory Zbroje i ubiory wszelkiego 
rodzaju , dzida kozacka i wytworna szabla 
czerkieska, kożuch chłopa rossyjskiegc i 
bogata tkanina, przeznaczona dla szlachcia­
nek kozackich, najpróżniejsze narzędzia 
gospodarskie i sprzęty dom ow e, obok sto­
lików m ierniczych, słowem przemysł eu­
ropejski i azyjatycki zgromadza tam swoje 
wyroby. Widziałem tam nawet modniarkę 
francuzką i kupca rycin , którego wystawą 
nie zawstydziłyby się nasze bulwary. Mo- 

' żna tam zabawić s’ę podobnie jak na jar­
markach francuzkich. W blizkości jarm ar­
ku odbywają bię gonitwy k o n n e , organki 
napełniają powietrze najweselszemi melo- 
dyjami narodow em i, wszędzie widać karu­
zele z konikami drew nianem i, nawet nie­
zbędny Poliszynel wystawua tam swoje fi­
gle, ten sam , co i we Francyi , z dwoma 
garbami, w7 kapeluszu wysokim i stosowa­
nym , z miną pijacką, uśmiechem satyr y­
cznym i głosem nosow7ym. Zamiast k ija , 
włożono mu w ręce siekierkę, klasyczne 
narzędzie tamtejszych krajow ców , któreni 
wywija z osobliw7ą zręcznością. T a in , jak 
wszędzie, ma on widzów, jeźli nie dobra­
nych , to przynajmniej licznych Dalej za 
polem jarm arkowem, rozłożone są namio- 
ty Cyganów, którzy pod pozorem napra­
wiania narzędzi zepsutych, handlowania 
końmi i trudnienia się rozmaitym drobnym 
przem ysłem , przenoszą się trop w trop za 
każdem poruszeniem najliczniejszych tłu­
mów i zawsze potrafią przywłaszczyć so­
bie coś cudzego. Szczególny to widok tych 
ludzi, okrytych łachmanami brudnemij 
skurczonych pod namiotami łatanem , a na 
których tw7arzach są jeszcze ślady uderza- 
jącćj piękności, pomimo dziedzicznego spo­
dlenia od kilku wieków. Widziałem poini?' 
dzy niemi tak ich , których piękna postawTa , 
cera zdrow7a , piękny w7łos czarny , oko 
pełne malowały s i łę , a którzy jednak sku­
leni na ziem’ , w yciągali ręce po jałmużnę* 
P raw i0 każdy z nich miał ucięty wielki Pa'  
lec ręlu , gdyż umyślnie się kaleczą > a^y 
nie służyć w wojshu.«

»Przed rozpoczęciem jarmarku odbyła się 
wielka uroczystość relig ijna; i my w tłun ■
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wiernych udaliśmy się do cerkwi metropolital­
nej , gdzie sam biskup Nowoczerkaski odprawiał 
nabożeństwo. Budowa tej cerkwi drewnianej, 
nie wyrówna okazałości kilku innych cerkiew  
w t e m  m ieśc ie;  utrzymywana jest czysto, ale 
nie ma w niej żadnego piętna pomnikowego; ja­
koż miano wkrótce wystawić inną , odpowiedniej­
sza swemu przeznaczeniu. Wsi)Scy obecni słu­
chali nabożeństwa stojąc i obróceni w stronę, 
gdzie sic msza odprawiała. Chór , złożony z m ęż­
czyzn i chłopców, wykonywał śpiew jednostajny, 
ale poważny i pięknie wtórowany. BisUup w to­
warzystwie dwóch diaków, bogato ubranych, jak 
Ci z brodą d ługą, często udzielał błogosławień­
stwa lu d o w i , który m u za to , za każdym razem  
nizkie oddawał pokłony. Nabożeństwo przerwa­
ne było kazaniem , jak m i mówiono , bardzo 
godnem uwagi; powiedział je p o p ,  który z b i ­
skupem  był przy ołtarzu, a gdy zakończył, od­
czytał publicznie akt świętego Przym ierza, któ­
rego właśnie w tym dniu obchodzono dwudziestą 
trzecią rocznicę ( 2 4 .  września 1 8 1 4 ) .  Polityka 
uirz} mała ten zwyczaj , lubo dwaj monarchowie, 
którzy teu akt podpisali, już nie żyją. W czasie 
kazania i błogosławieństwa zasuwają d rzw i, ktń- 
re zakrywają przed ludem święty przybytek , jak 
to czyniono w pierwszych wiekach kościoła. Po 
shończouem nabożeństwie uderzono w dzw ony, 
popi poprzedzeni policyjnemi urzędnikami wy- 
s li naprzód z cerk w i, a lud cisnął się do bisku­
pa , całując go po rękach i odbierając jego bło­
gosławieństwo. Przy kościele stało ltillta powo­
zów paro i czworo konnych , w' których bogatsi 
Pędem wracali do domów. L u d , lubo nie tyle 
t'ozm lity , co na jarmarku, miał ubiory nie j e ­
dnakowe. 1 tak , obok k ob ie t , ubranych po sta­
roświecku , w krótkich sukniach z przodu zesznu­
rowanych, w jupkach długich na su k n i,  z war­
koczami a chustką jedwabną na głowie , widzia­
l n i  inne w kapeluszach , sukniach i płaszczach , 

kształt paryzltich. Mody francuzkie przezna­
czone są obiedz świat cały-«

"Słyszeliśmy tak wiele o dawnej stolicy Iioza- 
‘ “w dońskich , żeśmy postanowili ją zwidzie. 

,UsKyliśmy zatem z N o w o - C z e r k a s k a  w kibit- 
łrzykonnej i wkrótce wjechawszy na równiny, 

grz e l iśm y  w ieże i wzniosłe dzwonnice S t a r o -  
z ® r k a s k a ,  śklące od złocistych promieni sloń- 
• Ale zaledwie się przed nami rozwinęła o- 

letn nieprzejrzana równina, która jednak nie 
z awała nam się dłuższa nad kilka mil , kiedyś­
my zupełnie zabłądzili, pośród kanałów i stru- 

y »ow, t o ją ze wszech stron przerzynają. Po- 
 ̂ ‘ P°waliśmy ciągle po zupełnej równinie, pó­

dl L ?-aros'l* Da cztery łokcie w ysokich , gdzie sie- 
0 niezliczonych gadów, i tylko ścieżki,  po któ­

rych zaledwie kibitka przesunąć się może. T y­
siące ptaków drapieżnych unosiły się w różnych 
wysokościach nad ta przestrzenią. Za każdym  
krokiem zrywały się z nad brzegów wód stada 
czapli , pasując sio w powietrzu długiemi SKrzy- 
dłami z wichrem morskim. Lubo dno tych ka­
nałów jest najczęściej błotniste , jednakże przej­
rzeć można ich w od y , ta k , iż dobrze widać 
w nich piękne konchy. Przebywszy w bród kilka­
krotnie odnogi w ó d , m usieliśmy zatrzymać się  
przed strumieniem szerszym i głębszym od in­
nych , nadaremnie szukając brodu.' Jużeśm y k i l ­
ka godzin jec h a li , a jeszcze byliśmy pod wzgó­
rzami Nowo-Czerkaska, którego domy łatwo nam  
było rozpoznawać, gdy tymczasem mgła coraz 
bardziej zasłaniała nam wieże Staro-CzerkasKa. 
Już prawjie chcieliśmy zaniechać dalszej podróży, 
ale gdy wracać tak było trudno, jak jechać na 
przód, woleliśmy się zatrzymać pośiód gęstych 
zarośli i wysłać liozaka na szukanie brodu. W oka­
mgnieniu odprzężono jednego k o n ia , a wierny  
S t e  p a n  puścił się galopem i wuet zu itną ł za 
wysokiemi trawami.«

"Człowiek jest z natury tak usposobiony, -ze 
sie ubiega za kontrastami, aby żywszemi uczy­
nić swoje wzruszenia. Jakoż spomniema życia 
cywilizowanego, nie tylko że nie osłabiły w ielko­
ści obrazów natury w owych stronach dzikich,  
ale im dodały jeszcze nowych i mocnych kolo­
rów. Nieoodobna mi oddać głębokiego wraże­
nia, jakiego doznałem pośród tej ogromnej pu­
szczy, dawnego ludów scytyjskich siedliska, a j e ­
dnak tam jak w szę d z ie , obraz własnego kraju 
Ciągle mi był przed oczyma ; w naszych rozmo­
wach poufałych przypominały nam go tysiączne 
okoliczności, właśnie kiedy nam się zdawało , że  
nas wyłącznie zajęły otaczające nas przedmioty. 
W tej dzikiej okolicy , zabłąkany jak w labiryn­
cie , słuchałem śpiewu m ego towarzysza Podró­
ży , odnosząc myśli do naszego położenia. Piękny  
chór strzelców W e b e r a  uprzytomnił m i w ie­
czory m uzykalne, na których w kiłka miesięcy  
później ż n .ewym ownem  w zruszen iem , znowu  
słyszałem tę same muzykę nieśmiertelnego m i ­
strzu.«

"Nareszcie po godzii łe powrócił i Stepan , do­
nosi ic nam , że znalazł bród i za nim  dalei śla­
dy drogi, prowadzącej do Stara-Czerkaska. W  isto­
cie przebyliśmy wody nie bez trudności, a 
wkrótce potem wjechaliśmy na drogę mniej ba- 
gnisią i ubitą , kióra nas zawiodła nakoniec do 
Staro-Ozerkaska.*

"Dawniejsza ta stolica założona była przy koń­
cu szesnastego wieku z kilku oddzielnych stanic,  
zachowujących do dziś dnia swoje dawne podzia­
ły. Poiożona nad nizltim brzegiem D o n u , wy­
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stawiona jest (podobnie jak step, który ją od­
dziela od Nowo-Czerkaska) prawie co r o k , od 
kwietnia do czerwca, na wylewy wody. C ra r k e ,  
wielki panegirysta Kozaków, widział ją w czasie 
takiego zalania i porównywa z Weuecyją. Od 
strony r z e k i , mówi o n , dziwny jest widok tego 
miasta. Wjeżdża się do niego wielkiemi kana­
łami , które je  przerzynają na wszystkie strony. 
Z Jwóch stron domy drewniane , stawiano na pa­
lach , zdają się pływać na wodzie. Mieszkańcy 
przebywają te kanały na czółnach , lub na pro­
stych pomostach , opartych na palach. Wszystko 
w Lem miejscu jest ziemnowodne i nie ma tam 
ani piędzi suchej ziemi , a jedna część mieszkań­
ców mieszka na wodzie , druga na powietrzn.a 

»Kiedy Pallas w roku 1793 zwidzał Czerkaak, 
ludność tego miasta była w ciągłym wzroście. 
Zaczęto stawiać domy m u row an e , a jedenaście  
połączonych stanic miały do 20,000  mieszkań­
ców. D z is ia j , kiedy stolica rządu przeniesiona 
do Nowo-Czerkaska , Staro-Czerkask jest miastem  
poJupadłćm. Kilka gaików i piękne łą k i , zdo­
bią okolicę jego od strony s te p u ; ale ulice są 
p u ste ,  domy poopuszczane. Za przybyciem do 
Czerkaska, pobiegl.śmy najprzód nad Don, któ­
ry przerzyna miasco, aby zobaczyć i powitać sta­
rożytny T anais ,  przypominający dawne wieki.  
Jak daleko wzrok z brzegów jego zasięgnąć m o­
l e , widać tylko stepy niezmierzone i nisupra-  
wne. Pallas puwiada , żc w czasie pogody mo­
żna dostrzedz z Czerkaska północne góry Kaukaz- 
kie , a niekiedy nawet szczyty g ó r , śniegiem  po­
krytych , ale niebo było się zachmurzyło i nie- 
dojrzeliśmy żadnego śladu góry. Don był dosyć 
ożywiony: statki z lag iam i,  obładowane w inem ,  
m elon am i,  kawonami, zbożem i drzewem, prze­
rzynały go na wszystkie strony. W bazarze nad­
brzeżnym było także dosyć ruchu ; ale w środku 
miasta , nie więcej życia , jak w prostej stanicy. 
Mała ludność, którą nabożeństwo niedzielne zgro­
madziło w cerkw i, rozeszła się w cichości O b e­
szliśmy wszystkie u lice ,  nigdzie nie napotykając 
natręctwa ciekawych. Dawne zwyczaje i ubiory, 
wierniej tu się zachowują, niż gdzie indziej. 
Ulice są ciasne i kręte , przerywane często m o­
stami drewuiauemi. Na podwórzach domów , 
które jeszcze są zam ieszkałe ,  widać tyle czółen,  
na czas zalewu , ile sani na czas mrozów. Nad 
drzwiami każdego d o m u , zawieszony jest znak 
sym boliczny, wskazujący, jaką pomoc dawać ma 
właściciel w razie polaru; tu wymalowaue wia­
dro , tam h a k , gdzieindziej siekiera albo po­
wróz. Tak prosty sposób adi niuistracyi wewuę-  
trzuej dowodzi, ze są u Kozaków rzeczy , które- 
by warto u  nas naśladować. Zresztą , ostrożno­
ści podobne w miastach drewuiauych, są konie­

czne. Roku 1744  Czerkask zupełnie ogniem  
był spłonął. Kilka pozostałych jeszcze cerkiew, 
rozmaitej są budowy; ksztait i w ie le  najwięcej 
przypominają budowę w łoską , naśladowaną WO 
Fraucyi od czasów Ludwika XIV . » a innej m nó­
stwo dzwon c w kształcie turbanów przypomina  
.pochodzenie wschodnie. W  budowie innych nie 
ma żadnej jednostajuosei s ty lu ; pomieszane są 
w nich plany najsprzeczniejsze, a ozdoby w sma­
ku Pompadour,  znajdują się obok urzudzeń 
stylu odrodzenia, gdy tymczasem inno przywodzą 
na pamięć nawet epokę romańską , chociaż naj­
dawniejsze cerkwie dopiero od czasów Piotra W. 
zostały wzniesione. Prawie wszystkie domy z co- 
g i e ł , lub kamienia stawiane , mają kształt bu­
dowy , jaka we Francyi była w modzie za Ludwi­
ka X V . Bogaci powynosili się z nich i dziś stoją 
one tak opuszczone, jak domy drewniane « 

»Pomimo wyłowów perjodyozuych, kiórycb 
ślady wskazują znaki na murach , zdaje s i ę , iż 
Kozacy byliby mogli uwolnić się od n ic h , a 
przynajmniej zmniejszyć ich szkodliwość, gdyby 
przez kanały dali byli wodom ściek łatwy. Opu­
ścili brzegi rzeki, która byłaby się stała w ręku  
ludzi przemyślnych źródłem bogactw niewyczer- 
pauem i postawili nową stolicę na wzgórzach 
niedostępnych. Wcale inną zamianę zrobił Piotr 
W ., kiedy Jawną i bogatą stolicę porzucał dla 
miejsca Śród bagien i trzęsawisk. Jakiebądź by­
ły do tego pobudki, to pewna, ze nawet sto­
sunkowo więcej na tern straciła dawna stolica 
Kozaków , niz Moskwa. Zniszczone są dziś ba- 
te .y je ,  które panowały nad D o n e m ,  a na rozbu­
rzonych wałach, widzieliśmy tylko jedno dzia :o 
lan e ,  do niczego nieprzydatne.^

^Nadaremnie szukałby kto w Sta-o-Czerkasku 
Tatarów wyznania mahometańskiego , którzy taiU 
m ieszk a l i , kiedy Pallas w kraju tym podróżo­
wał i których uwalał za najdawniejszych Czer­
kask- mieszkańców: poszli oni za Kozakami, °'  
puścili brzegi Donu i osiedli niedaleko Nowo- 
Czerkaska., w stanicy, zwanej T a t a r s k a .  Zwie­
dziliśmy tę wieś , domy w niej drewniane , bie- 
due i nie tyle porządne , ile domy w stolicy* 
Mało w uićj widzieliśmy m ieszkańców ; mężczy­
źni noszą sio jak Moskale, chałaty długie z suko® 
szarego , a ubiór kobiet jest chustka biała zasl®' 
uiająca głowę , jupka długa , na której krótsz® i 
rozmaitych kolorów tunika , z przodu rozwarta. 
Jeden ze znaczniejszych m ieszkańców, które?0 
twarz miała coś chińskiego , zaiarowadził naS . 
meczetu , z wejrzenia nie różniącego się pr®W>e 
od innych domów i tylko od nich rozIeglejszeS°‘ 
N a drzwiach był napis ,  wyjęty z Koranu, a śro­
dek podobuy do wielkiej stodoły, nie miał aUł 
ozdób, ani symbolów religijnych. V’ idzielisi°y
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lam jednak osobliwość, która pokazuje , jak w iel­
ce Tatarzy, zamieszkali pośród Słowian chrze­
ścijańskich , przywiązani są do swoich rzeczy oj­
czystych. Kiedy opuszczali Staro-Czerkask , prze­
nieśli wszystkie części dawnego meczetu i wy­
stawili z nich nowy w swojej stanicy ; nie zapo­
m nieli nawet w tern przebudowaniu o galeryi , 
na klórćj w Czerkasku odbywali modły w czasie 
w ylew ów , a która w nowćm siedlisku, pomimo  
swojej wysokości, jest bez celu. W szak ze , lu ­
bo nnit na tę galeryję nie wchodzi , będzie ona 
trwała tak d łu g o ,  jak sam m eczet.« X .  B .

Z E  L W O W A .

Otrzymaliśmy takzc drugi zeszy t :  O brazu biblio­
g ra ficzn o -h is to ryczn eg o  lite ra tu ry  i na u k  w  P o lszc zę ,  
p rzez  Adama J o c l i e r a .  T en  wraz z poprzcdniczy m 
stanowią  całość  obrazu  l i teratury  i filologii świata sta- 
ro iy tn e g o  w dawnćj Polszczę. Rcdahcyja w ogłosze­
niu dzieła tego m ó w i ,  co n a s tęp u je :  »Dla ustalenia 
sądu pow szech n o śc i  i dania miejsca uw agom , jakie się 
podać  m o g ą ,  dla rozpatrzen ia  się oraz  w  podjętć j  p r a ­
cy raz je szc ze ,  rozłoźeDia m atery ja łów  nowo przyDy- 
łych  i wcielenia  ich do układu c a ł e g o , wyjście  nastę­
pnego zeszytu nieco się o p ó ź n i ,  aby po lćm  tem rządniej 
i jeunosiajnic'j  jedne  po drugich w ychodzić  mogły « 

Drugi tom p rzepysznego  dzieła : O m alarstw ie
W ieków średnich  w  N iem czech  ,  wydawanego  przez  hr. 
Atanazego R a c z y ń s k i e g o ,  byłego posła  pruskiego 
«ia dw orze  d u ń sk im , wyszed ł  juz  z druku w języku 
francuzkim w Paryżu  i obe jm uje  opisy a rcydzie ł  wielu 
miast n iem ieck ich ,  oraz  wycieczkę do W ło c h  we wzglę­
dzie artys tycznym .

U E rn es ta  G iin thera  w Lesznie , opuśc i ł  nie dawno 
prassę p i ć r w s z y  zeszyt ogłoszonego tamże przez 
JX .  T y  c a :  W yb o ru  kazań  o ryg in a ln y ch ,  z  najlepszych  
naszych d a w niejszych  i n o w szych  kaznodzie jów  zebra­
nych. Dzieło to zawierać będzie w zo ro w e  kazania: 
Skargi,  W ujka , Bićrkowskiego , B iałobrzezk iego , W o ­
j n i c z a  , L inowskicgo , Dobrow olsk iego  i innych.

J. F.  K r ó l i k o w s k i ,  były  p ro feso r  przy  gimna­
z j u m  w Poznaniu  , au tor  dziełka: O p rozodyi polskiej. 
1 kilku innych szkolnych , u m ar ł  przed kwartałem  
*  W arszawie.

T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kaspcrow- 
•kiego wyszedł Ker. 37- i o be jm uje :  1) W artość  soli 
^ r o ln i c tw ie  i sposoby  jej  użycia. 2)  Sposób  ulepsze- 
n ‘a rozległych pól , małym nawozem. 3) Na co się 
*“ al po p ió ł  wyłngowany .  k )  Przestroga dla myśliwych.

1 Jak ra tow ać owco podczas ognia. 6) O jas łach  ow- 
c Z ch. 7) Dach lekki. 8) Złota  pow loką  na z.elazo bez 

zyc>a złota .  9)  G o rre ln ic tw o  w  Saksonii. 10) W iado- 
o gospodarstwie  zagranicznćm. 11) Rozmaite  

Wladontości.
j. ^ak w ia d o m o ,  wygotował ju5. prof .  R auch z Bcr- 
ł R° j l,? uin'k w rzeźbie do kaplicy królów Mieczysława 
dz °t *Wa w P o z n a n iu ,  a teraz zajmuje się podobnćm  
O ? m malarz B r z o z o w s k i ,  pełen zdatności uczeń 
8 - r ^ c k a  , któremu tę robo tę  po lec i ł  jeden  z mcccna- 
S R . ‘' g ę s tw a  Poznańskiego. Brzozowski p racu je  uad 
sobn1 ' Cm ' v R z y m ie , a z n a w c y ,  którzy mieli spo-
o b ie ^ 8̂  zarys powziętćj  m y ś l i , wielkie z tegoż
B 0 I s °bie  nadzieje. Obraz będzie przedstawiać

* dwa i O ttona II I ,  klęczących u grobt. św. Woj-

cieeńa , do  k tórego o d b y ł  Cesarz Diem iecki pobożną 
w ędrów kę roku 1000 do G n iezn a ,  a tam by ł  hojnie  i 
okazale od króla polskiego podejm ow any.  C h a rak te ry ­
styka o b u d w ó c h ,  tu w m odłach  p o łączonych  narodów , 
m iała  się p o  mistrzowsku udać malarzowi.

L i s t  a k a d e m i i  B e r l i ń s k i e j  d o  m a l a r z a  
L i e p m a n n .  Królewska akademija knnsztów w B er l i ­
n ie ,  malarzowi l . icpm ann  , o k tórego wynalazku juześ- 
niy namicnili ,  p rzesła ła  p o d  dniem 15. s i e rp n ia ,  list 
następu jący  : uKiźćj w y rażo n a  akademija królewska
skłaniając się do ż y cz en ia ,  któreś^w. pan w swojćj p r o ­
śbie pod  dniem 26 lipca b. r.  w y raz i ł ,  daje niu bardzo  
chętnie św iadectwo , ze odcisk ko lo row y  p od ług  o b ra ­
zu R cm branda,  znajdującego się w tutejszćro krółewskićm 
m u zeu m ,  któryś wpan nkedemiczDcmu senatowi p r z e d ,  
ł o ż y ł ,  od wszystkich pod o b n y ch  doświadczeń tćm się 
ró ż n i ,  iz t a k o w y ,  jak gdyby rzeczywiście p ęz l t tn  wv- 
kunany , olejnym obrazem  być się w y d ą j e , i zc akadć- 
mija sobie zyczy , abyś wpan nic u stawał w  ulepszeniu  
i wydoskonaleniu tych d o św iadczeń ,  które juz  teraz tak 
p ięknym  skutkiem uwicńczonćm i zosta ły .«

M i e j s c e  u r o d z e n i a  K o l u m b a .  T ylko  siedm 
miast  sp iera ło  się o zaszczyt ,  k tóre  z nich w yda ło  na 
świat H om era  ; lecz o zaszczyt w którem mieście u r o ­
dził się Krzysztof K o lu m b ,  odkrywca nowego św ia ta ,  
sprzecza ło  się n ierów nie  więcćj.  I t a k  n. p .  G e n u a ,  
P iacenza ,  C u c ca ro ,  S a y o n a ,  C o g o lc to , Ncroi Q u in to ,  
M ontc roso  i t. d. Jedni  z najznakomitszych h is to ryków  
u trzy m y w a li ,  źc się u rodz ił  w G e n u i ,  a d r u d z y ,  ze  
w C ogo le to ,  na liguryjskic'm zachodnićro w j b r z e l u ,  o 
p iętnaście  mil od Genui po łozonćin  miasteczku. Do 
tego ostatniego zdania p rzychylił  się także na jnowszy 
badacz dziejów I s u a rd i ,  a m ianowicie  z n a s tęp u jący ch ,  
niezaprzeczonych  p o w o d ó w :  1) W y n a laz ł  on doku-
m en ta ,  pośw iadcza jące  n ic ty lk o ,  ze  w  Cogoleto  od  da- 
wuych  czasów istnieje familija C o lo m b o , ale naw et , 
ze Dominik , ojciec Krzysztofa i sam Krzysztof do tćj 
familii należeli.  2) Przytacza n iektóre  do tćj familii 
ściągające się napisy w  Cogolcto.  3) Siary wizerunek 
znajdujący się tamże w  izbic gminy, k )  Yotum w  ko­
ściele parafija lnym tegoż miasteczka.  5) Znajdu jący  
się tarozc domek przy uliczce G in g o la ,  o którym ustne 
niesie podanie  , £e w nim niegdy ten wielki męz p ier­
wszy promień światła  u jrzał.  0) List  Genueńczyka  Sar- 
tes do Giambatta  Doryi , pos ła  rzeczypospoli te j  genu­
eńskiej p rz y  dw orze  madryckim , datowauy pod dniem 
7go lis topada 1566 r o k u ,  który się s ło w y ;  s i l  Colom­
bo di Cogoleto § c.« zaczyna.

P i l n o ś ć  a u t o r ó w  s ł a w n y c h .  Uczto dzieł 
nic posiadam y , które po  wszystkie czasy są celem po-  
dziwicnia, i au to ró w  swych un ieśm ier te ln ia ją ;  ale ja -  
kiejźe p ra cy  i p ilności by ły  one n ieraz ow ocem  , tak 
d a le ce ,  iz au to row ie  ich w  dwójnasób nam za wzór 
służyć p o w in n i ,  najprzód przez samo utworzenie  dzie­
ł a ,  p o w tó rc  przez w y trw a ło ść ,  z jaką je  wykonali!
I tak Vaugclas p ra c o w a ł  nad doskonałym  swoim p rze ­
kładem Q uin ta  h u rc y ju sza  n ic  mniej jah lat 30. T o r -  
quato  Tasso  i T r issino  spędzili  nad w ypracow aniem  
sJerozo lim y w yzw olonćja ,  pierwszy lat 1 2 ,  drugi 20. 
Duńczyk B.rcdche nad utworzeniem  scen dram atycznych  
lat  12- Darlhelemy »Podrózoin Anacharzysa« pośw ięc ił  
lat 3 0 ,  rówuicz tyle D io d o r  Siculus swoim dziejom. 
M ów ca Isokrates pop raw ia ł  lat 10 je d n ę  m o w ę ,  a Bal- 
zac p racow ał  kilka uiicsięcy nad mowa z kilku stronic 
złozoną. Lam arlinc  nad u tworzeniem poematu  sw oje ­
go s traw ił  lat 15. M alhcrbe , P o p e  i, Milton , również  
nie spieszyli  się z w ydaniem  swych u tw o ró w ,  a lb o ­
wiem p ra c e  ich by ły  tal mocno pokreślone  i p o p r a w ­
kami o k ry te ,  żc je zaiedwie  przeczytać  by ło  mozDa.



( *96 )
W r o d z o n y  t a l e n t .  Ciekawy jest sp o s ó b ,  ja ­

kim w m łodym  wioliniście Salyatorze Nikozyi ta lent  do 
muzyki odkryto .  Sa lyador  Nikozia urodził  się w Sy cy ­
lii ku końcu 183ł  roku w  P a te r n o , i po  matce ma być 
krewnym  sławnego llclliniego. Ojc iec  jego i starszy 
b ra t  ćwiczyli  się codziennie w  muzyce , jednakże p o ­
mimo wszelką usilność ich ,  nie mogli gry swojej na 
żadnym  instrumencie do .doskonałości doprow adzić .  
Pew nego  razu b ra t  starszy zaczął daw ać  sw ojem u 
p rzy jac ie low i  lekcyję na skrzypcach , i z tego p o ­
w o d u  przegrywał mu piosnkę francuzką; lecz uczeń 
mimo kilkakrotnego pow tarzan ia  , nie mógł jej wygrać.  
M a ły  Sa lyator  mający dop iero  lat trzy i bawiący się 
w p o k o ju ,  b y ł  zawsze przy tej nauce. Po  shonczonćj 
lek cy i ,  gny uczeń i nauczyciel wyszli z p o k o ju ,  Sal­
ya to r  dostaw szy  się z wielką trudnością  na ł ó ż k o ,  na 
którem skrzypce  l e ż a ł y , doświadczał zagrać piosnecz- 
k ę ,  którą s łyszał od swego brata. O jc iec ,  k tó rem u ta 
częsta muzyka się sp rz y k rzy ła ,  będąc  zatrudniony w p o ­
bocznym  p o k o ju ,  chcia ł  rozkazać g ra ją cy m ,  aby się 
uc iszy li ;  lecz wszedłszy do p o k o ju ,  z zadziwieniem 
zamiast starszego syua p ostrzeg ł  małego w i r tu o z a , któ­
ry  siedząc na łóżku i t rzym ając  skrzypce jak basetlę  
między nogami, po s tronach  smykiem pociągał.  Ojciec 
każe s y n o w i ,  aby p o w tó rz y ł  mu piosneczkę,  i słyszy, 
iż wyjąwszy niektóre  nieczyste  tG n y ,  dokładnie wyko­
nywa zadanie- Natychmiast kupuje  mu m a łe ,  s toso­
wne do jego wieku sk r z y p c e , p rzegrywa Salyatorowi 
niektóre  utwory m u z y c z n e , k tórych  teuże nietylko na 
pam ięć  się naucza , ale je  naw et z zupełnie  właściwóm 
dziec.ęcćm czuciem w y k o n y w a ,  tak d a le ce ,  iż mając 
lat  trzy i miesięcy c z te ry ,  po  raz p ierw szy w Calami 
puDliczuy koncert  daje . Z lam tąd  jedzie  do  Pa le r ­
mo i Neapolu .  W  tein ostalnićm m ieśc ie ,  tan u d w o ­
r u ,  w teatrze San C a r lo ,  jak i w wielu domach j: y- 
w a tnych  okry to  go hucznemi oklaskami. M ias ta :  Pa ­
le r m o ,  C a tan ia ,  M acera ta  i nuncyjusz  neapoiitański 
obdarzyli  go medalami.  O w dow ia ła  królowa neapoli-  
lańska zapewniła  mu miejsce w konserw atory jum  m u ­
zyki w San-Pie tro  i Majclla  , w  którćm go teraz um ie­
szczono.

N i e w i n n e  o b y c z a j e  n a  w y s p i e  S c i o .  
W yspa  Scio słynie pięknemi dzićwczynami od n iepa­
m ię tnych  czasów. Rozwiązłość  i nierząd są jeszcze po 
dziś  dzień rzadkićmi na tej wyspie  występkami i dla 
tego P lu t a r c h a , a po nim M ontaigne’a d o n o sz ą cy c h ,  
że zwyczaj i obyczLie cuda na tej wyspie dz ia ła ją ,  nie 
możem y obwiniać  o przesadę. Piękne d z ićw czyny ,  a 
takićmi są wszystkie na tej wyspie  , zgromadzają się 
na pub l icznych  przechadzkach ,  rozryw ają  się z m ło ­
dzieńcami na p rzem ian y :  tań c em ,  śp ie w e m , opowiada­
n ie m ,  a najszczególnićj śmiać się lu b ią ;  nic ich nie 
zdo ła  pozbawić wesołego h u m o ru .  Przechadzka jest  
u n ich uinówionein miejscem dla k o ch an k ó w ,  . nie 
p rzez  w es tch n ien ia ,  tę sk n y ,  po sęp n y  wzrok albo zało- 
śnc s łowa wyraża się tamże nam ię tność ,  lecz śród gio- 
śnego śmiechu , w obec wszystkich i bez wszelkiej 
wstrzemięźliwości objawia się kochanie .  T o  zachow a­
nie może się kom u nazbyt wolnćm  i p łochćm  w yda­
w ać  b ę d z ie ,  a p rzec ież  niesłychać tam nigdy o gorszą­
cych p rzyk ładach ;  a lbowiem od czasu jak pam ięć  ludz­
ka zas ięga , aż d o t ą d , żadna tameczna kobieta ani dziew­
czyna nie pon ios ła  na hon o rze  swoim u szczerbku ,  i 
żadna z nich niczem się bardzićj  nie szczyci , jak ty l ­
ko tą słi wą , że w m iłostkach zawsze jej roz tropność  
p rzew odniczy .  Ubiór  ich w na jnow szym  czasie bar­
dzo sie pięknie o d m ie n i ł ,  noszą one ró ż o w e ,  białe i

z ie lone, ba rdzo  arótkie  sp ó d n ic zk i , b iałe  p o ńczochy  i 
haftowane czerwone  trzcwitii. W łosy  w długich p ie r ­
ścieniach sp ływ ają  im na białe r am io n a ,  malują sobie 
w praw dzie  b r w i , ale na twarz  nie b iorą  nigdy piększy- 
d ł a , jednakże z przesądu żują mastyx , k tóry zęby nn 
psuje .  Podróżny  wicc-hrabia Marcellu* , zwidził w p rze ­
szłym roku tę w y s p ę ,  i zachw ycił  się m ocuo  m l o d e m i  
jej m ieszkankam i,  które p o s t rzeg łszy ,  że ich język cu­
dzoziemiec r o z u m i ć , o toczy ły  go z okrzykiem radości 
i rozwija jąc  przed nim w ro d zo n y  swój d o w c i p , okaza­
ły  się mu w całej swój niewinności.  W  c h w il i ,  gdy 
w ice-hrab ia  opuszczał  w y s p ę , sta ły  dzićwczyny na wy­
b rz eż u ,  nareszcie  zbliżywszy się ku n iemu zagadnęły 
'go natarczywie w sposób n a s t ę p u ją c y  sPiękny cudzo­
ziem cze ,  pow ićdz  n a m,  która z nas najpiękniejsza?.- .  
J a k o ,  ty się nam yślasz?  n u ż e ,  powiedz p r ę d k o !« T o  
rzekłszy zaczęły się śmiać do rozpuku  z nam ysłu  para 
francuzkiego. —  r N o ,  jak ż e ,  namyśli łeś się już p rzec ie?  
M ó w ż e !«—  »Cóż mani p o w ied z ieć ,  w y  wszystkie j e ­
steście b a razo  p ięk n em i!«—  »Cha , c h a ,  cha! W eź  ten 
kwiatek , i daj go t e j , która ci najbardzićj  s,ę podoba.* 
Sam nie w ie m ,  opow iada  h ra b ia ,  dla czego pewne’' 
hożej i przyjemnej b londynce  p oda łem  k w ia te k , która 
z wielką radością z moich rąk go p rz y ję ła ,  i btoiC 
wszystkie towarzyszki g łośno się śmiejąc pomyślności 
życzyły. — » A , więc cudzoziemiec blondynki lubi! -dc 
też ona w samej rzeczy je s t  piękną.* —  »Fowiedzże 
nam teraz piękny cudzoz iem cze ,  co ty  sobie myślisz 
o dziewczynach na wysp ie  Scio?« —  »Niestety , m y i l? -  
że nic nie masz przykrze jszego na ś w i t c ie ,  jak rozstać 
się z n iemi,* odrzekł  F r a u c u z - z  sentymentalną chęcią 
p rzy p o d o b an ia  s-ię. Lecz te  dzieci na tury  i  z łotego 
wieku s ie lan ek ,  nie rozum iały  znaczenia jego m o w y ,  
ale się serdecznie z niej uśmiały. »Jakże się zowiesz r*  
zapytał  następnie wybraną  swą blondynkę. —  a C ó z  ci? 
obchodzie  ma m o j e 'n a z w i s k o , kiedy już ztąd odjeż­
dżasz?*—  »Bym Je w pamięci mej zachował.«  — W ięctc  
dla lego?* odrzekła  z lubym u śm iec h em ,  uszftoda tyl­
ko , że pamięć u m łodych  mężczyzn tak p rędko  ginie 
jak śnieg na górze Sam os. Nazywam się Seb as t ica* . 
»a ja F r o z a « , rzekła druga poskoczywszy ku niemu 
nie-zapytana, »a ja Smaragda*, »a ja E h u k a a ,  odez'*”'! 
się trzecia i c z w a r ta .— »Ale powiedzże  i n a m , *"9“  
j e s te ś ,  twoja mowa zarywa m ocno  cudzoziemczyzną - * 
» 0  , ja mieszkam daleko za tętni górami , po  za które 
s łońce wasze zachodzi.* — »Może jeszcze dalej m 
Stam buł ?«— » 0  , pom iędzy  Stambułem  a o jczyzną mo 
j ą ,  jest  jeszcze ba rdzo  wiele krajów.* — »Ale czy s* 
tam także kwiaty i p o m arań cze?  Czy sułtanki twój® 
noszą także róże we w ło sa c h ?  Czy dzie'wczyny tamte] 
szc są także tak jak na wyspie  Scio szczęśliweur?* 
szany F rancuz  taką na ta rczyw ością ,  nie wiedział 1 
które pytanie  odpowiedzie 'ć , nareszcie wiatr  pomy* 
który pow s ta ł  w tćj c h w i l i ,  i sternik wzywając  
okrętu , wybawili  go z kłopotu..  Nawet gdy ja- n 
wsiadł na barkę , dziewczyny jeszcze w o ła ły  z b r ; 
»Eądź zdrów piękny cu d zo z iem cze ! Nie zaporni®9! 
dziewczynach na wyspie Scio!« , j

S k u t k i  t o w a r z y s t w a  w s t r z e m i ę ż l i v' ' o s ,g,  
G orzc ln icy  Ameryki północnej  są zaciętymi 11‘<;Pr, 'ggr- 
c iołmi stowarzyszeń  wstrzemięźliwości,  kióre im 
dzo wiele osób od używania wódni odciągają ;  !g :e.  
w iem d o w ie d z io n o ,  iż od  czasu jak w  Stanech -a j  
d n oczonych  towarzystwa wstrzemięźliwości lS, ju ( jo  
ł ,000  gorzeln ików wódkę pędzić -p rzesta ło ,  ® a oo- 
o p o jó w  się p o p raw i ło .  Nie mniejsza także ’ .. 
rzeln ihów niemając odbytu  , z rozpaczy  się r o z p 1
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